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Ogłoszenia: w ie rsz m lim . n a s tro n ie  7 - la m . g r  1 0 , n a  s tro n ie  

4 - ła m o w e j z a te k s te m  g r  3 0 , w  te k ś c ie  g r 5 0 , n a  I s ir . g r 7 5 . P rz y  

p o w tó rz e n ia c h  u d z ie la s ię ra b a tu . D la z a g ra n ic y  5 0 o /o  n a d w y ż k i.

Przedpłata: m ie s ię c z n ie w y n o s i z ł 1 ,5 0 z d o s ta w ą p o c z ­

to w ą z ł 1 ,6 9 , z o d n o s z e n ie m  w  d o m  p rz e z s p e c ja ln y c h p o s ła ń ­

c ó w  z ł 1 ,7 5 . C e n a e g z e m p la rz a p o je d y ń c z e g o w y n o s i g r 1 5 .

Telefon nr. 69.

Co srówig Blczby i co robi 
rz^d?

N a  je d n e j z e s w y c h  g ło ś n y c h  h e rb a ­

te k  m in is te r p rz e m y s łu  i h a n d lu  o ś w ia d  

c z y ł p o d o b n o , ż e p rz e s ile n ie g o s p o d a r ­

c z e w  P o ls c e ju ż p o w o li m ija i w c h o ­

d z im y  w  o k re s p o m y ś ln ie js z y .* T o  s a m o  

n ie ra z c z y ta m y w  o rg a n a c h p ra sy  s a -  

n a c y jp ., k tó ra  ju ż  s z y k u je  s ię  d o  tw o rz e  

n ia h y m n ó w  p o c h w a ln y c h n a c z e ść  

rz ą d u  p u łk o w n ik o w sk ie g o , k tó ry  „ p rz e ­

s ile n ie o p a n o w a ł i d o p ro w a d z ił d o p o ­

p ra w y s y tu a c ji 4 4 .

Rzeczywistość, niestety, nie jest wcale 

pomyślna. O g ło s z o n e n ie d a w n o l ic z b y  

o w p ły w a c h  p o d a tk o w y c h , b ila n s B a n ­

k u P o ls k ie g o i s ta ty s ty k a p rz y w o z u  i 

w y w o z u w s k a z u ją n a d a ls z e p o g o rs z e ­

n ie s y tu a c ji g o s p o d a rc z e j.

Wpływy podatkowe w czerwcu roku 

bieżącego są znacznie niższe niż w tym 

samym miesiącu roku ubiegłego, co 

ś/iadczy o trwającem nadal osłabieniu 

tempa życia gospodarczego i o obniże­
niu zdolności płatniczej ludności

W p ły w y d o s k a rb u p a ń s tw a z e  

w s z y s tk ic h  p o d a tk ó w  b e z p o śre d n ic h  w  

c z e rw c u r . b . w y n io s ły o g ó łe m 4 7 .8 9 8  

ty s ię c y  z ł, p o d c z a s g d y  w  c z e rw c u  r . 1 9 2 9  

—  4 9 .8 9 2  ty s . z ł, a  w ię c z m n ie js z y ły  s ię  

0,1.9 9 4 ty s . z ł.

Z p o d a tk u p rz e m y s ło w e g o —  2 2 .8 9 5  

ty s z ł, p o d c z a s g d y  w  c z e rw c u  1 9 2 9 r .  

- -  2 5 .b 9 8  ty s . z ł, c z y li o  2 .8 0 3  ty s . z ło ty c h  

m n ie j.

Podatek przemysłowy jest dla oce­
ny sytuacji gospodarczej w kraju naj­
bardziej charakterystyczny, gdyż on 

jesi poniekąd barometrem, określają­
cym t'mpo życia gospodarczego.

P o d a te k  te n  ta k  z w a n y  p o to c z n ie  o b ­

ro to w y m  je s t w y m ie rz a n y o d o b ro tó w  

p rz e d s ię b io rs tw  p rz e m y s ło w y c h i h a n ­

d lo w y c h . Obniżenie wpływów z tego po­
datku o całe 10 procent w porównaniu 

z rokiem zeszłym świadczy o bardzo 

znaeznem zmniejszeniu się obrotów w 

handlu i przemyśle,
Z  b ila n s u  B a n k u  P o ls k ie g o  z a p ie rw ­

s z ą  d e k a d ę  l ip c a  d o w ia d u je m y  s ię o  n a ­

d e r n ie p o m y ś ln e j o k o lic z n o śc i, m ia n o ­

w ic ie o z m n ie js z e n iu  s ię o b ie g u b a n k ­

n o tó w  o  5 4 ,3 9 1 .0 0 0 z ło ty c h .

Bardzo niepomyślny też jest bilans 

h .in flu zagranicznego za miesiąc czer­
wiec. S a ld o u je m n e b ila n s u h a n d lo w e ­

g o  w  c z e rw c u  w y n o s i 8 .0 9 4 .0 0 0 z ło ty c h  

W p o ró w n a n iu z p o p rz e d n im  m ie s ią - 

s e m  z m n ie jsz y ł s ię z a ró w n o  w y w ó z , ja k  

i p rz y w ó z , w y w ó z je d n a k w  s to p n iu  

z n a c z n ie w ię k sz y m  n iż p rz y w ó z . P o d ­

c z a s  g d y  p rz y w ó z  z m n ie jsz y ł s ię  o  1 9 .3 1 7  

ty s ię c y z ło ty c h , w y w ó z —  o 2 9 .9 2 7 ty s .  

z ło ty c h .

M a m y  tu  d o c z y n ie n ia z e z ja w is k ie m  

p o d w ó jn ie u je m n e m . Z je d n e j s tro n y  

u je m n y m  je s t fa k t d e f ic y to w o ś c i b i­

la n su , z d ru g ie j —  z m n ie js z e n ie o b ro ­

tu  h a n d lu  z a g ra n ic z n e g o .

Z liczb powyżej wskazanych widać, 
że sytuacja gospodarcza w dalszym cią­
gu pogarsza się.

W o b e c ty c h fa k tó w , c iś n ie s ię p y ­

ta n ie , c o  ro b i rz ą d w  k ie ru n k u o p a n o ­

w a n ia p rz e s ile n ia ? N a to  p y ta n ie  tru d ­

n o n a p ra w d ę o d p o w ie d z ie ć , b o działal­
ności rządu nie tylko w tym zakresie, 
ale i w innych nie widać wcale. Jedyna 

działalność w zakresie gospodarczym, 
to naciśnięcie śruby podatkowej. Ż e b y  

n ie s p o tk a ć s ię z z a rz u te m  g o ło s ło w n o -  

ś c i , p o w o łu je m y  s ię n a  k o m p e te n tn ą w  

ty c h s p ra w a c h „ G a z e tę H a n d lo w ą 4 4 , w  

k tó re j c z y ta m y :
—  „ Z e w s z y s tk ic h s tro n k ra ju k o ­

re s p o n d e n c i n a s i d o n o s z ą , iż u rz ę d y  
s k a rb o w e p rz y s tą p iły w  b ie ż ą c y m  m ie ­
s ią c u d o n ie z w y k le e n e rg ic z n e j a k c ji  
e g z e k u c y jn e j. Wszelkie zaległości podat­
kowe ściągane są nader rygorystycznie

bez względu na istotny stan materjalny 
przedsiębiorstwa, tak iż niejednokrotnie 
ściągnięcie zaległości podatkowych 
wpływa na zatamowanie pracy w przed­
siębiorstwie. K u p c y  i p rz e m y s ło w c y  a k c ją  
w ła d z p o d a tk o w y c h z o s ta li k o m p le tn ie  
z a sk o c z e n i. Inspektorzy skarbowi z całą 
bezwzględnością wykonują swe obowiąz­
ki, podczas gdy podatnicy oczekiwali 
dawno zapowiadanych daleko idących 
ulg i l ib e ra ln e g o , a n ie ja k  o b e c n ie , ry ­
g o ry s ty c z n e g o tra k to w a n ia z a le g ło ś c i p o ­
d a tk o w y c h . 4 4 —

T a k ie p o s tę p o w a n ie m o ż e c h w ilo w o  

z a p e łn ić lu k i w T k a s a c h p a ń s tw o w y c h ,  

n ie m o ż e je d n a k  b y ć u w a ż a n e z a d z ia ­

ła ln o ść w  k ie ru n k u  o p a n o w a n ia  i z lik ­

w id o w a n ia k ry z y s u  g o s p o d a rc z e g o .

P rz e c iw n ie , nadmierne wyciskanie 

gotówki z kraju njoże tylko zaostrzyć 

i tak ciężką sytuację.
N a c is k a n ie ś ru b y  p o d a tk o w e j d o o -  

s ta n ic h  g ra n ic  —  to  a k c ja  o b lic z o n a  n a

60 awionetek
z g ro m a d z o n y c h p rz e d lo te m  o k rę ż n y m  d o o k o ła  E u ro p y ; w ś ró d  n ic h  1 2  s a m o lo ­

tó w  p o ls k ic h .

Ponikowski premierem?
Pogłoska brukowego dziennika.

W a rsz a w a , 2 2 . 7 . te l . w ł.
W  z w ią z k u z u s u n ię c ie m  s ię m in .  

J ó z e fa P iłsu d s k ie g o o d k ie ro w n ic tw a  
m in is te rs tw e m s p ra w w o jsk o w y c h i  
p la n o w a n y m  je g o w y ja z d e m  z a g ra n ic ę  
je d e n z d z ie n n ik ó w  b ru k o w y c h n o tu je  
p o g ło s k ę , k tó ra w e d łu g te g o p is m a  
b rz m i:

—  „ N a jb a rd z ie j s e n sa c y jn ą je s t p o ­
g ło s k a , k tó rą n o tu je m y z o b o w ią z k u  
d z ie n n ik a rs k ie g o , ż e z a ra z p o w y je ź ­
d z ić p . m a rsz . P iłs u d s k ie g o z a g ra n ic ę ,

Majaczenia zbankrutowanej kliki.
Gen. Dreszer opiekunem Pomorza. - Zjednoczenie Miast i 

Wsi w ofezywie. - Źró dło wroniego natchnienia.
W a rsz a w a , 2 2 . 7 . T e l. w ł.

D z is ie js z e A B C  (n r . 2 0 0 z d n . 2 2 . 7 . b r .)  
d o n o s i:

M im o , iż S e jm  b ę d z ie ro z w ią z a n y ( ta k ie  
p la n y m a ją p u łk o w n ic y ) d o p ie ro w g ru ­

d n iu , a w y b o ry  o d b y ły b y  s ię w  m a rc u , ju ż  
d z is ia j p . Ś w ita ls k i, g łó w n y i n a jb a rd z ie j  
d o ś w ia d c z o n y k o m e n d a n t w y b o rc z y , p o ro z ­

d z ie la ł ro le i s z y k u je s o b ie z a s tę p y  o rg a n i­
z a c ji w y b o rc z e j. M ię d z y in n y m i n a W ile ń -  
s z c z y z n ę z o s ta ł w y z n a c z o n y  p . H o łó w k o , n a  
L u b e lsk ie p o s e ł J ę d rz e je w sk i, n a W ie lk o -  
p o ls k ę i P o m o rz e u p rc ^ z o n o g e n . D re s z e ra , 
ja k o  b . n a ro d o w c a , z k tó ry m  s ię je s z c z e l i­
c z y Z je d n o c z e n ie P ra c y M ia s t i W s i, n a j­
w ię c e j z o rg a n iz a c ji s a n a c y jn y c h m a ją c e  

d o p o w ie d z e n ia w z a c h o d n ic h z ie m ia c h  
P o ls k i.

J e d n a k ż e m a rz e n ie m  p . Ś w ita lsk ie g o i  
c a łe j g ru p y p u łk o w n ik o w sk ie j je s t „ w y ­

g o lić 4 4 z l is t w y b o rc z y c h g łó w n y c h d z ia ła ­
c z y Z je d n o c z e n ia  P ra c y  M ia s t i W s i. S z c z e ­

g ó ln ie c h c ie lib y s ię p o z b y ć p o s łó w : L e c h -

k ró tk ą  m e tę . C z y  je s t ja k iś  p la n  n a  d a l­

s z ą m e tę ? N ik t o n im  n ie s ły sz a ł, n ic  

n ie  s ły c h a ć  n a w e t, ż e b y  ta k i p la n  o p ra ­

c o w y w a n o .

W ministerstwach panuje bezwład, 
odrabia się tylko bieżące „kawałki". 
J e d y n ie m in is te rs tw o s p ra w ie d liw o śc i  

p ra c u je in te n s y w n ie , o b m y ś la ją c c o ra z  

to  n o w e „ in te rp re ta c je 4 4 . '

W  z a k re s ie g o s p o d a rc z y m  n ie ro b i  

s ię n ic . S łu s z n ie p isz e „ R o b o tn ik 1 -, ż e  

rząd nie wykazuje żadnej działalności 
poza zwoływaniem herbatek, p o d ró ż a ­

m i n a w y s ta w y  i u s p o k a ja n ie m  d y p lo ­

m a tó w , a b y  n ie p rz y n a g la li rz ą d u  d o  

ra ty fik a c ji tra k ta tó w .

D z iś b a rd z ie j, in ż k ie d y k o lw ie k s ta ­

je s ię ja s n e m , ja k d a le c e szkodliwym 

dla kraju jest brak kontroli parlamen­
tarnej nad rządem.

rz ą d  p . S ła w k a  p o d a s ię d o d y m is ji , a  
p re m je re m  z o s ta n ie p . p ro f . P o n ik o w ­
s k i. J a k w ia d o m o p ro f. P o n ik o w sk i  
b y ł ju ż p re m je re m . U c h o d z i o n  z a u -  
m ia rk o w a n e g o p o lity k a , k tó re g o  z a d a ­
n ie m  b y ło b y  z n a le z ie n ie p la tfo rm y , n a  
p o d s ta w ie k tó re j m o ż liw ą b ę d z ie  
w s p ó łp ra c a R z ą d u  z S e jm e m . W  ta k im  
w y p a d k u o b e c n y  S e jm  b y łb y n a  n o w o  
z w o ła n y 4 4 . —

I le p ra w d y  z a w ie ra  ta  p o g ło s k a , n ie  
z d o ła liś m y  u s ta lić .

n ic k ie g o , K ie rz k o w s k ie g o i S ro c k ie g o , ja k o  

n a jb a rd z ie j z a tw a rd z ia ły c h z w o le n n ik ó w  
„ n a p ra w y m o ra ln e j 4 4 s a n a c ji.

J a k  to z ro b ić ?

P . Ś w ita lsk i p la n u je , a b y B B n ie w y ­
s tę p o w a ło z e s w o ją je d n ą l is tą w  c a ły m  

k ra ju . N a to m ia s t w k a ż d y m  o k rę g u z g jo -  
s z o n e b y b y ły l is ty  z a w o d o w e . I to  z a le ż n ie  

o d c h a ra k te ru o k rę g u : rz e m ie ś ln ic z o -m ie -  
s z c z a ń s k ie , ro ln ic z e , ro b o tn ic z e i td . C h o d z i  
o to , a b y p o d p o k ry w k ą ty c h l is t p rz e m y ­
c ić s a n a c y jn y c h k a n d y d a tó w  i u n ie m o ż li­
w ić d o s ta n ia s ię d o S e jm u „ m a lk o n te n ­
to m 4 4 z B B .

T e n  s tra c h  p rz e d , ,m a lk o te n ta m i“ i p rz e d  
w y ra ź n ą n a z w ą l is ty s a n a c y jn e j, c h a ra k te ­

ry z u je  s ta n  o b o z u  p ro rz ą d o w e g o . P . Ś w ita l­
s k i z d a je s o b ie s p ra w ę , że je s t o n ro z b ity  

i n ie p o p u la rn y w  k ra ju  I d la te g o  c h c e g o  
u b ra ć w  ró ż n e „ p ła s z c z y k i z a w o d o w e 4 1 .

J e d n a k ż e Z je d n o c z e n ie  ^ P ra c y M ia st i  
W s i z o r je n to w a ło  s ię w  p la n a c h  p . Ś w ita l­

s k ie g o  i g ru p v  p u łk o w n ik o w s k ie j i p rz e s z ło  

d o k o n tro fe n s y w y . M a so w o o d b y w a o n o  

w ie c e i z e b ra n ia , z w ró c o n e b a rd z ie j p rz e ­
c iw  p u łk o w n ik o m  a n iż e li p rz e c iw  o p o z y c ji  
R ó w n e ż ro z w in ę ło  b a rd z o  s iln ą a k c ję o rg a ­
n iz a c y jn ą w e w s z y s tk ic h o ś ro d k a c h P o l. 
s k i , a b y u n ie m o ż liw ić p la n y  p . Ś w ita ls k ie -  

g o .
C o z te j w a lk i w e w n ę trz n e j w  B B  p rz y  

s z y k o w a n iu p rz y s z łe j o rg a n iz a c ji w y b o r ­
c z e j w y n ik n ie ?

Z a p e w n e ro z ła m . B o im  b liż e j w y b o ró w  

te rn b a rd z ie j z a c ię ta w a lk a to c z y s ię m ię ­
d z y  p u łk o w n ik a m i i Z je d n o c z . P ra c y  M ia s t  
i W s i.

R o z g a rd ja sz w  o b o z ie s a n a c y jn y m  ro ś ­

n ie . S z a n se w y b o rc z e B B  m a le ją d o z e ra . 
T a k s ię k o ń c z y o b ó z z a m a c h u m a jo w e g o .

T y le A B C . W  ś w ie tle ty c h w ia d o m o śc i  

n a b ie ra ją k o lo ru k la so w o -g o sp o d a rc z e e -  
n u n c ja c je  p . w o j. L a m o ta  n a  o s ta tn im  z je ż -  
d z ie P T R , o rg a n iz o w a n ie p o d je g o p a tro ­

n a te m  d ro b n y c h ro ln ik ó w  w  T c z e w ie i td .  
S a n a c ja z m ie n ia p ła s z c z y k .

Katastrofalne zderzenie 
motocykiów.

K a to w ic e , 2 2 . 7 . te l . w ł.
W c z o ra j w ie c z o re m w im ie n n ie  

z d e rz y ły  s ię n a  s z o s ie  m ię d z y  O ś w ię c i­
m ie m , a  K a to w ic a m i d w a m o to c y k le . 
J e d e n  z n ic h  n a le ż a ł d o  K le m e n sa  C z o ­
p a z M y sło w ic , d ru g i —  d o B rz ę k a  z  
Im ie lin a . W s k u te k z d e rz e n ia . C z o p p o ­
n ió s ł ś m ie rć n a m ie js c u , a  ja d ą c a z  
n im  K la ra  O k o ń  d o z n a ła  z ła m a n ia  p ra  
w e j n o g i w  d w ó c h  m ie jsc a c h  o ra z z ła ­
m a n ia le w e j rę k i, B rz ę k  ż a ś z ła m a n ia  
p ra w e j n o g i i o g ó ln y c h  p o tłu c z e ń , a  ja -  
d ą c y z n im  K a rn e c k i o g ó ln y c h  p o tłu ­
c z e ń .

W y p a d e k s p o w o d o w a ł C z o p , k tó ry  
je c h a ł z b y t s z y b k o . W s z y s tk ic h ra n ­
n y c h  p rz e w ie z io n o  d o  s z p ita la .

Zderzenie noclegu 
z autem.

Zabici i ranni.
L u b lin , 2 2 . 7 . te l. w ł. 4
W c z o ra j o g . ć w  n o c y p rz e z n ie -  

z a m k n ię ty p rz e ja z d k o le jo w y  z w in y  
d ró ż n ik a G ło w a c k ie g o , p rz e je ż d ż a ł s a ­
m o c h ó d c ię ż a ro w y , w  k tó ry m  z n a jd o ­
w a ło s ię 5 o s ó b . W  ty m  s a m y m  c z a s ie  
p rz e je ż d ż a ł p o c ią g o s o b o w y N r. 9 2 4 , 
k tó ry  c a łą s iłą u d e rz y ł w  b o k  p rz e je ż ­
d ż a ją c e g o s a m o c h o d u . S k u tk i z d e rz e ­
n ia  b y ły  s tra sz n e . J e d e n z p a s a ż e ró w  
p o n ió s ł ś m ie rć n a m ie jsc u , d w ó c h z o ­
s ta ło c ię k ż o ra n n y c h , d w ó c h lż e j.

R a n n y c h p rz e w ie z io n o d o s z p ita la  
ż y d o w sk ie g o w  L u b lin ie , is tn ie je  s ła b a  
n a d z ie ja u ra to w a n ia  d w ó c h c ię ż e j ra n ­
n y c h , k tó ry c h  s ta n  je s t b e z n a d z ie jn y .  
D ró ż n ik G ło w a c k i z o s ta ł a re sz to w a n y .  
N a m ie js c e tra g ic z n e g o  w y p a d k u  p rz y ­
b y ły w ła d z e k o le jo w e i p o lic y jn e , c a ­
le m  p rz e p ro w a d z e n ia ś le d z tw a .

Morderstwo
w Unisławiu.

U n is ła w , p o w . c h e łm . 2 2 . 7 , te l . w l.
W  n o c y  n a  p o n ie d z ia łe k to k o ło  g o d z in }  

2 4 -e j) z a m o rd o w a n o w s p o só b o h y d n y  
1 9 - le t .n ie g o s to la rz a B e rn a rd a M a g d z iń -  
s k ie g o . J a k o  s p ra w c ó w  z b ro d n i a re sz to w a ­
n o Z y g m u n ta J e tk o w s k ie g o i F ra n c isz k a  
T a f liń s k ie g o z R a c in a k tó rz y z d e n a te m  
w s z c z ę li s p ó r o p d W n ą n ie w ia s tę . W  w y ­
n ik u s p rz e c z k i p o w s ta ła b ó jk a , w  c z a s ie  
k tó re j M a g d z iń s k i u g o d z o n y z o s ta ł k ilk a ­
k ro tn ie n o ż e m  w  b rz u c h i b o k . Z w ło k i  
o f ia ry p o z o s ta w ili n a p a s tn ic y n a m ie jsc u  
o b o k  s ta c ji k o le jo w e j. N a tru p a  n a tra f io n o  
d o p ie ro  n a d  ra n e m . N a m ie js c e z b ro d n i  
z je c h a ła n a ty c h m ia s t k o m is ja s ą d o w o -le -  
k a rs k a z C h e łm n a . A re s z to w a n y c h ’ o s a d z o . 
n o  w ' w ię z ie n iu  ś le d c z e m  w  C h e łm n ie . 

125 okrętów zatonęło
w JapcmL

Największa od lat 40-tu katastrofa,
W ie d e ń , 2 1 . 7

W e d łu g d o n ie s ie ń d z ie n n ik ó w z T o k u  

z p o w o d u ta jfu n u z a to n ę ło w J ą p o n ji 1 2 5  
o k rę tó w . W  je d n e j c h w ili z g in ę ło  3 0 0 lu d z i. 

B y ła  to n a iw ię k s z a k a ta s tro fa o d la t 4 0 - t”
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Sowiety zbroja sie.
W Tulę wre praca.UTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

W arszaw a, 22 . 7 . te ł. w ł.

Z M óskw y donoszą:

W ielkie zak łady bron i palnej w  T u-  

T ie , k tó re przez osta tn ie k ilka la t praco ­

w ały na jedną zm ianę, pracu ją obecn ie  

na dw ie zm iany .

D ział am unicji w ojskow ej znajdu je  

się pod bezpośredn im k ierunk iem  in ­

żyn ierów  n iem ieck ich .

W  zw iązku z ożyw ioną dzia ła lno ­

śc ią zak ładów am unicy jnych T uła m a  

być zupełn ie izo low ana, przyczem  

w stęp do m iasta m ieć będą ty lko oso ­

by , k tó re o trzym ają specja lną prze­

pustkę od czerw onej rady w ojennej.

katastrofa samolotu 
pasażerskiego.

Paryż — Londyn. x
W arszaw a, 22 . 7 . te l. w ł. V

D onoszą z L ondynu .

P rzerażająca katastro fa lo tn icza  

zdarzy ła się dziś po po łudn iu nad po ­

łudn iow ą A nglją. A erop lan pasażersk i, 

w iozący podróżnych z L ondynu do . P a ­

ryża , w krótce po starc ie na lo tn isku  

K ro jdonu w  pob liżu m iasta C hatham  

z n iew yjaśn ionych na raz ie przyczyn ,  

spad ł, pow odu jąc śm ierć w szystk ich  

podróżnych i obu p ilo tów , razem w  

liczb ie 8-iu osób . Jednym  z p ilo tów  by ł 

znany lo tn ik w ojskow y, pu łkow nik  

H anderson .
Jest to p ierw sza tak w ielka kata ­

stro fa, jaka się zdarzy ła na Ih iji pasa­

żersk ie j do  P aryża .

Czarne koszule 
w Ameryce.

W iedeń, 22 . 7 .

W edług don iesień dzienn ików z A tlan ty  

(G eorg ja) pow sta ła tam  obecn ie am erykań ­

ska partja faszystow ska, licząca 18  000  

członków , k tó re j założycie lem  jest adw okat 

W ood. O św iadczy ł on w  w ydanym  m anife ­

śc ie , że g łów nem zadan iem partji będzie  

zw alczan ie tendency j kom unistycznych w  

am erykańsk ich państw ach po łudn iow ych . 

P artja ta n iem a n ic w spó lnego z K u-K lux-  

K lanem . F aszyści am erykańscy nosić będą  

podobn ie jak w łoscy , czarne koszu le .

Świętokradztwo.
S tarogard , 22. 7 . T el. w ł.

W ub . n iedzielę n ieznany złoczyńca  

rozb ił po po ł. w koście le parafja lnym  

skarbonkę, przyczem w pad ło m u w ręce  

ty lko oko ło 5 zł., gdyż skarbonkę w ypróż ­

n ia się codzienn ie . Z łodzie j usiłow ał roz ­

b ić i drugą skarbonkę, lecz zosta ł praw do ­

podobn ie sp łoszony .

Szef policji kryminalno- 
politycznej zabity.

K ow no , 21 . 7 . ' t
S zef po licji krym inalne - po litycz ­

nej U lk iew iczius, znany prześladow ca  

P olakew , o trzym ał w iadom ość, że n ie ­

jak i W engrys, k tó ry przyby ł z R ygi, 

jest podejrzany o różne przestępstw a 

i ukryw a się w dom u Jaku ta itisow ej. 

U lk iew iczius udał się w tow arzystw ie  

k ilkunastu po lic jan tów do w ym ien io ­

nego dom u. D rzw i o tw orzy ła w łaści­

cie lka m ieszkan ia i ośw iadczy ła , że w  

dom u n ie m a n ikogo obcego . . .

W  te j chw ili pad ł strzał i U lk iew i­

czius zosta ł zab ity na m iejscu . P o  

d łuższej strzelan in ie W engrys n iem o-  

gąc uciec popełn ił sam obó jstw o .

J. I. Kraszewski . 12

8 r ii h I.
CZASY SASKIE

(C iąg dalszy ).

B riih l w ybieg ł posłuszny raz je ­

szcze . S próbow ał budzić radcę , ale ten  

sta ł się n ieruchom ą k łodą: żaden le ­

karz , oprócz czasu , n ie m ógł go do  

przy tom ności przyprow adzić . W olnym  

krok iem  w racał, m yśląc , do poko ju  

pańsk iego , zdaw ał się w alczyć ze so ­

bą, w ahać, obaw iać i w ażyć coś w  du ­

szy . S tanąw szy u drzw i, n ie po trąc ił 

k lam ki, aż w estchnąw szy jakby po ­

bożn ie ku  n ieb iosom .

K ró l w  pośrodku gab inetu z pap ie­

ram i w ręku czekał, usta m iał zaci­

śn ięte i brw i nam arszczone.

—  P au li!

—  N iepodob ieństw o go ocucić.

—  B odaj go paraliż naruszy ł! D e ­

pesze . K to m i depesze... słyszysz .

—  N . pan ie —  schyla jąc się w pół z  

rękam i złożonem i na p iersiach , odez ­

w ał się B riih l. —  N . pan ie, w ielk ie jest 

zuchw alstw o m oje , n iem al zbrodn icze . 

R aczy im  je łaskaw ość kró lew ska prze ­

baczyć: w iem , że poryw am się bezro - 

zum nie , ale m iłość .m o ja i cześć d la w . 

k . m ości. Jedno słow o , n . pan ie , w skn- 

zów ka^ . da sn róbu je  u łożyć depeszę.

Precz od Pomorza!
Przestroga Francuza dla Europy.

P aryż , 22 . 7 .

W  dziennku „L a V icto ire“ G eorges  

B ienarim e pośw ięca d łuższy artyku ł  

zaczen iu , k tó re m a d la  P olsk i t. zw . ko ­

ry tarz pom orsk i, stanow iący jedyny  

dostęp do m orza. P rzestrzega on F ran ­

cuzów przed b łędnem w yobrażeniem , 

że rząd i naród po lsk i m ógłby być  

skłonny do ustąp ien ia N iem com  kory ­

ta rza d la ich w ygody .

B łędem  by łoby rów nocześn ie przy ­

puszczać ,że sp raw a ta jest ty lko sp ra ­

w ą m iędzy P olską a N iem cam i. Jest 

to sp raw a europejska, a na w ypadek , 

gdyby N iem cy chcia ły rozstrzygnąć ją  

za pom ocą siły , pociągnąćby to m usia- 

ło za sobą, n iew ątp liw ie w ojnę.

Zbiry bolszewickie porywają ludzi.
Zbrodnia w stylu Kutiepow.

B erlin , 21 . 7 . T el.  *w ł.

T ajem nicza afera uw ięzien ia w  K ilon ji 

na okręcie sow ieck im 18-le tn iego S chein - 

holda , syna d ługo le tn iego pracow nika n ie- 

m iecko-sow ieckiego tow arzystw a sk łado- 

w o-tow arow ego „D eru tra 1 * nab iera cech  

skandalu n iem niejszego , n iż sp raw a porw a  

n ia gen . K utiepow a.

O piera jąc się na re lac jach dzienn ika  

„H am burger E cho “ prokuratu ra w droży ła  

dochodzen ie , k tó re dało sensacy jne w yniki 

i dop i-ow adziło do aresz tow an ia k ilku o- 

sób .

W  rezu ltac ie przeprow adzonego śledz­

tw a stw ierdzono , że na rozkaz M oskw y  

funkcjonariusz b iu row y w służb ie sow iec ­

k ie j S chm id t zw ab ił m łodego S cheinho lda  

na sta tek , sto jący na ko tw icy w porcie  

k ilońsk im . P o przybyciu ch łopca na pok ład

Zatruci na weselu.
Jeden z gości zmarł. - Para młoda i kilkunastu gości walczy 

ze śmiercią.
H am burg , 22 . 7 . R adjo .

W  B uxtelande pod H am burg iem  

zachorow ało k ilkanaście osób , k tó re  

uczestn iczy ły w uczcie w eselnej n ie ja ­

k ich M ertensów ; chorych m usiano u-  

m ieścić w  szp italu , gdzie jeden z gości 

w eselnych —  starzec 80-le tn i już zm arł. 

6 osobom n ie grozi już n iebezp ieczeń ­

Nieudany „kongres" drobnych 
rolników.

T czew , 22 . 7 .

„G on iec P om orsk i" donosi:

—  „P p . starostow ie poszczegó lnych  

pow iatów  m ieli osta tn i tydzień bardzo  

pracow ity : P rzygo tow yw ali „kongres* ’ 

drobnych ro ln ików w ojew ództw a po ­

m orsk iego. Z góry cieszono się i opo ­

w iadano sob ie , że zjedzie conajm niej 

„600 ch łopa** , k ilku m in istrów , w oje ­

w oda, k ilku starostów  r cały szereg sa ­

nacy jnych dygn itarzy . T ym czasem  an i 

jednej trzecie j tych „600 ch łopa* ' n ie  

by ło , w ięc „kongres** zam iast „w sa- 

lach “ —  jak zapow iadały zaproszen ia  

—  odby ł się sk rom nie w  czerw onej sa l­

ce H ali M iejsk ie j. N ie pom ogły naw et 

ob ie tn ice zobaczen ia „k ilku m in istrów **  

an i subw ency jk i, udzielane na podróż , 

—  drobn i ro ln icy n ie m ieli ocho ty i 

„600 ch łopa** n ie przyjechało .

—  T y,' m łokosie?

B riih l się zaczerw ien ił.

—  N . pan ie , ukarzesz m nie .

A ugust popatrzał nań d ługo .

—  C hodź, —  rzek i, idąc ku  oknu —  

o to lis t: przeczy taj go , daj odpow iedź  

odm ow ną; lecz n iech za odm ow ą czuć  

będzie , że n ie jest stanow czą. D aj na ­

dzieję odgadnąć, a n ie odsłoń je j w y ­

raźn ie . R ozum iesz?

B riih l sk łon ił się i chcia ł z lis tem  

w ybiec .

S rebrny stó ł dał przed kanapką.

—  G dzie? dokąd? —  zaw ołał kró l. —  

T u, —  w skazał ręką —  tu siadaj i p isz  

zaraz .

P aź jeszcze raz uchy lił g łow ę i przy - 

.s iad ł na brzeżku jedw abną m aterją w  

kw iaty w ybite j kanapk i, ruchem  ręk i 

odrzucił m ankie tk i, pochy lił się nad  pa ­

p ierem i p ió ro poczęło b iec po n im z  

szybkością , k tó ra kró la zastanow iła .

A ugust Il-g i, jak na ciekaw e w ido-  

trisko, spog lądał z uw agą na ładnego  

ch łopca , k tó ry przybrał pow ażną m inę  

kanclerską i tak redagow ał depeszę, 

jakby b ilet do kochank i.

M yliłby  się, k toby sądził, że , spełn ia­

jąc tak w ażne i m ogące na całą przy ­

sz łość jego w płynąć zadan ie , paź zapo ­

m niał o sw ej postaw ie .

S iad ł n iby odn iechcen ia, jakby n ie  

.i»yśląc A a iednak u łoży ł zgrabn ie nóż-.

P olska , pełna ufności w przyszłość  

ze spoko jem  w ysłuchu je pogróżek, sk ie  

row anych pod je j adresem . N ie zastra ­

szają je j pretensje N iem iec do kory ta ­

rza. O dpow iada ona im najw iększą  

sw obodą tranzy tu przez w ym ien iony  

kory tarz i czyn i u lg i i różne dogodno ­

śc i W . M . G dańskow i. O dpow iada ona  

jeszcze tak w span iałem dzie łem , ja ­

k iem  jest G dynia , k tó ra najlep ie j do ­

w odzi, jak ie znaczen ie cały naród po l­

sk i przyp isu je kory tarzow i.

W  sp raw ie te j P olska n ie m a n ic do  

pow iedzen ia poza ośw iadczen iam i, k tó ­

re n ie jednokro tn ie sk ładali w szyscy  

m ężow ie stanu .

okręt natychm iast w yruszy ł w drogę do  

R osji.

O jciec porw anego zosta ł w sw oim cza ­

sie w ezw any do natychm iastow ego staw ie ­

n ie się w M oskw ie w celu złożen ia sp ra ­

w ozdan ia z jak ie jś b liże j n ieokreślonej 

sp raw y . P o odm ow je w yjazdu do M oąkw y  

skazano go naoczn ie na śm ierć .

W ładze przypuszczają, że m łody S chein -  

ho ld odegra obecn ie ro lę zak ładn ika . W o ­

bec w iadom ości, że w  aferze porw an ia m a ­

czał palce genera lny konsu l sow ieck i w  

H am burgu , n iem ieck i urząd sp raw zagra ­

n icznych zażądał od w ładz sądow ych w y ­

czerpu jącego sp raw ozdan ia o zajśc iu .

A m basada sow iecka w  B erlin ie w ydała  

kom unikat dow odzący , że S cheinho ld w y ­

gnany przez o jca z dom u, dobrow oln ie w y ­

jechał do S ow ietów .

stw o , natom iast stan pozostałych , m ię ­

dzy k tó rym i znajdu je się także para  

m łoda, jest groźny .

D otychczas n ie ukończono jeszcze  

chem icznego badan ia resz tek po traw , 

sądząc jednak z ob jaw ów zatrucia , 

przypuszczać należy , że do po traw  do ­

sypano jak ie jś silne j trucizny.

O czyw iście , w braku innych .... „k il­

ku m in istrów ** —  persona m agna by ł 

p . starosta S tachow sk i, k tó ry w  sw oich  

przem ów ien iach n ie szczędził pochw ał 

d la P om orza i... d la b łogosław ionego  

system u sanacy jnego rządzen ia , opo ­

w iadał hock i k lock i o zam iarach i tro ­

sk liw ości naszego rządu , jeśli chodzi 

o ... ro ln ików  (koń  by się z tego uśm iał) 

no , i ob iecyw ał —  praw ie —  że gruszk i  

na w ierzb ie , k tó re —  dzięk i te j tro sk li­

w ości —  d la drobnych ro ln ików  będą  

sam e w yrastać. M ów iono też w iele i z  

patosem o ... n iem ieszan iu po lityk i do  

sp raw  ro ln ic tw a, co bardzo zabaw nie  

w yglądało w  zestaw ien iu z program em  

„K ongresu** , k tó rego punk t 4-ty op ie­

w ał: „S tanow isko drobnych ro ln ików  

w obec rządu i osta tn ich w ydarzeń** , 

albo 13-ty : „S praw ność i n iedom agan ia  

k i, nadał rękom  w dzięczne zg ięcia , g ło ­

w ę pochy lił um ieję tn ie . Z im na rozw a ­

ga tow arzyszy ła m u w  te j sp raw ie , na*  

pozór z gorączkow ym  dokonyw anej po ­

śp iechem . K ró l go n ie spuszczał z oka, 

zdał się to czuć. N ie zastanaw iając się  

d ługo , p isał jakby pod dyk tow an iem  

go tow ej m yśli, n ie przekreślił n i razu , 

n ie stanął na chw ilę . P ió ro zatrzym ało  

się, gdy depeszy dokończy ł. N aów czas  

przeb ieg ł ją jeszcze oczym a szybko i 

pow stał w yprostow any.

Z w idoczną ciekaw ością, go tów  być  

pob łażliw ym , kró l się n ieco przysunął.

—  C zyta j! —  rzek ł.

B ruh l odkaszlnął, g łos m u się trząsł 

n ieco i by ł cichy . K tóż odgadn ie , czy  

ten dow ód trw og i n ie by ł także rachu ­

bą? K ró l, ośm iela jąc go , dodał ła ­

godn ie :

—  Z w olna, w yraźn ie , g łośno .

P oczął w ięc czytać depeszę m łody  

paź, a  g łos, zrazu  drżący , sta ł się w kró t­

ce m etaliczn ie  brzm iącym  i donośnym . 

N a tw arzy A ugusta odm alow ało się  

stopn iow o zdum ien ie, radość , w eso łość , 

podziw razem i jakby n iedow ierzan ie .

G dy B riih l dokończy ł, n ie śm iał 

podn ieść oczu .

—  Jeszcze raz , od początku —  ode ­

zw ał się kró l.

T ym razem B riih l g łośn iej jeszcze ,  

śm iele j czy ta ł i dob itn ie j, 

w  sądow nictw ie**. C zyto także zaliczyć  

należy do „zaw odow ych** sp raw ro l­

n ic tw a?

H onory dom u rob ili pp . „strze lcy** , 

k tó rzy z pod oka spog lądali, czy k to  

n iepow ołany n ie dosta ł się na sa lę, po-  

zatem  bardzo sum ienn ie i gorliw ie re ­

w idu jąc zaproszen ia . I poco to by ło ro  

b ić taką , w rzaw ę i zapow iadać „600  

ch łopa, k ilku m in istrów , w ojew odę** , 

„kongres w sa lach** itd ., skoro zgóry  

m ożna by ło przew idzieć , że taka sana ­

cy jna naganka się n ie uda. D robn i ro l­

n icy w iedzą sam i dobrze, jak to na ­

praw dę w ygląda ta gorliw a „trosk li-  

w ość“ o n ich naszych w ładz i tak ła ­

tw o na ok lepane, sanacy jne frazesy i 

słodk ie słów ka i ob ie tn ice w ziąć się n ie  

dadzą** . —

Komunista 
w komisariacie gdańskim 

Z rewolwerem i grubą pałą.
G dańsk , 22 . 7 . T el. w ł,

W b iu rze paszportow em genera lnego  

kom isarja tu R zeczypospo lite j P olsk ie j w  

G dańsku w ydarzy ł się w czoraj następu jący  

incyden t:

D o jednego z urzędn ików podszed ł ja ­

k iś osobn ik i zażądał zała tw ien ia całego  

szeregu sW oich sp raw .

G dy urzędn ik odpow iedzia ł, że jest to  

n iem ożliw e —  in teresan t rzek i: ,

—  Jestem kom unistą . R adzę w am tę  

sp raw ę zała tw ić w ciągu 20 m inu t. Ja tu  

przy jdę z dobrym rew olw erem spy tać się  

czy już zrob ione.

D o słów n ie przyw iązyw ano w iększego  

znaczen ia . S ądzono , że jest to um ysłow o  

chory i w ięcej do b iu ra n ie przy jdzie .

Z aledw ie jednak m inęło 20 m inu t, groź ­

ny in teresan t zjaw ił się trzym ając w jed ­

nej ręce rew olw er, a w drug ie j zaś gruby  

dębow y k ij.

W obec w idocznego n iebezp ieczeństw a  

w ezw ano po lic ję gdańską, k tó ra natych ­

m iast przyby ła sam ochodem .

W ojow niczego kom unistę aresz tow ano . 

R ew olw er i k ij skonfiskow ano celem  do łą ­

czen ia do ak t sp raw y .

Wyrodna matka udusiła swe 
niemowlę.

K oronow o, 22 . 7 . T el. w ł.

W D ziedzinku , pod K oronow em , n ie j. 

A nna G rom adzińska , robo tn ica porodziła  

n ieślubne dziecko p łc i żeńskie j, k tó re na ­

stępn ie zadusiła i porzuciła na po lu . W y ­

rodną m atką zaję ła się po lic ja . - -

Powodzie w Turkiestanie.
T aszk ien t, 22 . 7 . (R ad jo ).
W skutek n iebyw ałych o te j porze desz­

czów poziom  w ody w rzekach w zrósł o 3  
m etry . W ładze zm obilizow ały ludność , li­

cząc się z m ożliw ością pow odzi, k tó ra m o ­

g łaby uszkodzić urządzen ia irygacy jne .

Przezroczysty człowl 2k.
„N iew idzia lny człow iek** W ellsa bow iem  

ży je , podczas gdy przeźroczyste cia ło , o  

k tó rem m ow a, jest cia łem trupa . W  L on ­

dyn ie pokazu ją cia ło ludzk ie zupełn ie  
przeźroczyste , k tó re pochodzi z drezdeń ­

sk ie j w ystaw y h ig jen icznej. D zieła tego  

dokonano w ten sposób , że trupa poroz ­
cinano na części, a następn ie praparo -  

w ano w  pew ien sposób , uzysku jąc w rezu l 
tac ie zupełną przezroczystość . N astępn ie  

poszczegó lne części pozszyw ano .

Wpływy skarbowe we Francji.
W pływ y skarbow e w r. 1930 w ynoszą  

do tychczas 3  093  248  000 franków , w ykazu ­

jąc nadw yżkę 51545  750 franków ponad  

w pływ y prelim inow ane.

K ró lew ska tw arz rozjaśn iła się : ude ­

rzy ł W  d łon ie .

— P rzew yborn ie! — zaw ołał. —  

P au liby n ie po trafił lep iej, an i tak na ­

w et. P isz na czysto .

B riih l z n isk im  uk łonem przedsta­

w ił sw ój arkusz, k tó ry by ł tak nap isa­

ny , iż odrazu m ógł być uży tym .

A ugust go po ram ien iu uderzy ł.

—  Jesteś od dziś dn ia m oim sek re­

ta rzem  do depeszy . P au li żeby m i się  

n ie śm iał pokazyw ać na oczy . N iech go  

kaci porw ą, n iech się zap ije i zdechn ie.

Z adzw onił kró l: w szed ł służbow y  

szam belan .

—  H rab io , —  rzek ł, zw racając się do  

n iego —  n iech P au lego zaw iozą do do ­

m u. O znajm ić m u proszę , gdy się w y ­

trzeźw i, m oje najw yższe n ieukon ten to - 

w anie. N igdy m i się n ie pokazyw ać na  

oczy! S ekretarzem  do depeszy od dziś  

dn ia B riih l. U w olnić go od służby pa-  

ziow sk ie j, n iech ty lko m undur zatrzy ­

m a. Z obaczym y.

S zam belan zdała uśm iechnął się  

sto jącem u  sk rom nie  na  uboczu  ch łopcu .

—  W ybaw ił m nie z ciężk iego k łopo . 

tu  —  m ów ił A ugust. — - Z nam  P au lego  

będzie do ju tra leżał, jak k łoda, a de  

peszę trzeba w ypraw ić zaraz .

P oszed ł kró l ją podp isać .

—  K opję sp isać —  dodał.

(C iąg dalszy nastąpi).
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Budowa największego 
mostu na iwiecie.UTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

O czyw iście w A m eryce. W S an F ran ­
cisco na ośm io letn ich stud jach , prow adzo ­
nych pod kierunkiem pierw szorzędnych  
konstruk torów i techn ików św iata , zapa ­
dła decyzja zbudow ania m ostu , który na ­
w et w am erykańsk ich w arunkach zdum ie ­
w ać m usi potw ornością sw oich rozm ia ­
rów . M ost ten m a być skonstruow any nad  
Z ło tem i W rotam i, przy w jeździe do portu  
S an F rancisco . D ługość jego w ynosić bę ­
dzie 2835 m etrów , zatem bezm ała trzy ki­
lom etry i w punkcie najw yższej sw ojej e- 
lew acji w znosić się będzie o 250 m etrów  
ponad poziom m orza olbrzym im luk iem , 
którego otw ór m ierzyć będzie 75 m etrów . 
C okoły m ostu opierać się będą na skali-  
stem  podłożu , na jak ie natrafiono na głębo  
kości 47 m etrów .

M ożna sob ie w yobrazić , jak ie olbrzym ie  
ioszty pociągn ie za sobą budow a obliczo ­
na w tak gigan tycznych rozm iarach , a  
także ilu ludzi, zarów no z pośród zw ykłych  
robo tn ików , jak w ykw alifikow anego per­
sonelu technicznego oraz kierow niczych  
sił fachow ych , znajdzie przy te j budow ie  
korzystne zajęcie . Z agadnien ie bezrobocia  
i w  A m eryce, tak sam o jak na całym  św ie 
cie , jest palące, bodaj też podobne robo ty  
przedsiębrane są nadew szystko z m yślą o  
m ożliw ościach przeciw działan ia m u. N a  
rozpęd tak i stać jednak ty lko A m erykę.

Burmistrz m. Koronowa 
w zawieszeniu.

K oronow o, 22 . 7 . T el. w ł.

W zw iązku z ujaw nionem i nadużycia­
m i w  biurze m agistratu tu t, odbyło się tu  
niedaw no lustracja w ojew ódzka, która ze­
brała dość obfity m aterja ł dow odow y —  
w następstw ie czego w ub . sobo tę p . w o ­
jew oda poznańsk i zaw iesił w urzędow a ­
niu burm istrza m iasta K oronow a p . F ran- 
niszka W odniczaka.

F unkcje burm istrza spraw uje obecn ie  
fast. burm . p . dr. S zukalsk i.

Sukcesy rządu angielskiego.
L ondyn , 22. 7 . R adjo .
R ząd uzyskał w czoraj dw ukro tn ie w ięk- 

szóści podczas obrad nad budżetem  m ary ­
nark i. W niosek dem onstracy jny posła le ­
w icy partji pracy o skreślen ie z budżetu  
pew nej sum y odrzucono w iększością 212  
głosów . U padł także w niosek konserw aty ­
stów o w yrażen ie rządow i nieufności z po ­
w odu niedostatecznych zbro jeń na m orzu . 
W iększość w ynosiła 84 gł.

Skutki tajfunu na Korei.
T okio , 22 . 7 . R adjo .

D opiero teraz przychodzą z K orei w ia ­
dom ości, z których w ynika, że ta jfun w y- 
tządził rów nież na K orei olbrzym ie szko­
dy: zab itych jest 349 osób , zag inęło bez  
w ieści 1400 , nie licząc załog i 92 łodzi rybac ­
kich (ok . 500 osób), o których rów nież nie  
m a żadnej w ieści; liczba dom ów zburzo ­
nych na K orei w ynosi około 50  000 .

Pom. Tow. Zachęty do Hodowli 
Koni.

N a zebran iu P om orsk iego T ow arzystw a  
Z achęty do H odow li K oni na m iejsce p . 
S karżyńsk iego został w ybrany pułkow nik  
dyplom ow any P oźersk i, starosta gdyńsk i, 
jako prezes. P om orsk ie T ow arzystw o Z a­
chęty do H odow li K oni za zam iar przejść  
do ak tyw nej działa lności, w ykorzystu jąc  
w ybrzeże m orsk ie do hodow li konia po ­
m orsk iego i ześrodkow ania sportów tego  
rodzaju w okolicach G dyni, gdzie już  
przyznano tereny pod budow ę to ru w yści­
gow ego .

Stahlhelm hula w Nadrenii.
Pod okiem prez. Hindenburgs.

B erlin , 21 7 .

P odczas uroczystości z okazji ew akua ­
c ji terenów okupow anych doszło w M o­
guncji do starć ulicznych m iędzy zw olen ­
nikam i S tah lhelm u i R eichsbannerą .

Już w yw ieszen ie flag  o  barw ach czarno- 
czerw ono-żó łtych , jak iem i przybrana była  
znaczna część m iasta , w yw ołało niezado ­
w olen ie w kołach S tah lhelm u. G dy au to ' 
prow adzone przez szofera w m undurze  
szeregow ca R eichsbannery , w iozące b . m i­
nistra socjalistycznego S ew eringa, przy ­
w ódcę zw iązku R eichsbannery H oersinga  
oraz posła do R eichstagu z partji dem o ­
kratycznej L ennera — przejeżdżało obok  
pałacu w  którym  zam ieszkał H indenburg , 
sto jący na w arcie S tah lhelm ow cy poczęli 
obrzucać siedzącego w  aucie obelgam i.

Starcie policji z komunistami.
Kamienie, flaszki, kufle.

B erlin , 21 . 7 . ।  rągw i i laskam i. G dy policja uży ła dla
Z F rankfurtu nad O drą donoszą, że  

w zw iązku z odbyw ającem  się tam  ze­
braniem kom unistycznem , w którem  
brało  udział 1700 kom unistów  —  doszło  
do starć z polic ją . L iczna grupa kom u ­
nistów próbow ała okrążyć polic ję i 
rozb ić oddział. O ddziały zapasow e, 
które przybyły na pom oc napadniętym  
zostały zaatakow ane drążkam i od cho-

Wielka burza nad Wilnem.
dwie osoby poniosły śmierć.

W  ub . sobo tę w godzinach południo ­
w ych przeciągnęła nad W ilnem  gw ałtow na  
burza z piorunam i, które uderzy ły w  kilku  
m iejscach .

Jeden z piorunów  uderzy ł w  dom  nr. 22  
przy ul. F ilareck iej, w zniecając pożar, któ ­
ry został przez straż ogniow ą ugaszony . 
N ieco potem piorun uderzy ł w drzew o na  
ul. P iorom ont, które padając zerw ało  
przew ody te lefon iczne i elek tryczne. Z w ój 
p rzew odów elek trycznych spadł na pło t 
dom u nr. 38 przy te  i ulicy , co w idząc lo ­
katork i tego dom u 65-letn ia B ronisław a  
N ark iew iczow a i je j córka A nna usiłow ali 
dru ty usunąć. O bie zostały porażone prą-

Cziczerin w odstawce.
Strinow na czele p olityki zagranicznej.

M oskw a, 21 . 7 .
R ozporządzen iem prezyd jum cen ­

tra lnego kom itetu w ykonaw czego Z . S . 
R . R . dotychczasow y kom isarz ludow y  
spraw  zagr. C ziczerin zw oln iony został  
ze stanow iska a na jego m iejsce m ia ­
now any został L itw inow , który od  
dłuższego czasu w zastępstw ie chore­
go C ziczerina spełn iał obow iązki kom i­
sarza.

Przed zlotem okresu IV. Sokola.
Druhowie i Druchny! Pamiętajcie o zlocie w Chełmży!

W  dn . 2 i 3 sierpn ia br. odbędzie się  
C hełm ży zlo t O kr. IV D zieln . P om .w

S okoła.
G niazda, należące do IV  O kręgu zło ­

żyć m ają na tym  zlocie publiczny egza  
m in z karności i spraw ności. S o-
kolstw o polsk ie , było, jest i zostan ie I.trzeba, pow stała i na tym  fundam encie

D opiero w ielkim  w ysiłkom  polic ji uda ­
ło się utorow ać drogę jadącym do przy ­
jazdu pałacow ego . P ow szechną uw agę  
zw rócił fak t, że w łaśn ie z tak skrajnego  
skrzyd ła an ty  repub likańsk iej organ izacji, 
jaką*  jest S tah lhelm  w yznaczonych zostało  
2000 szeregow ców do utw orzen ia szpaleru  
w najw idoczn iejszych m iejscach m iasta .

L iczba ofiar starć ulicznych po stron ie  
repub likańsk iej R eichsbannery w ynosi 10  
osób rannych , z pośród nich 6 ciężko .

N ie ty lko w  sam ej M oguncji doszło do ' 
starć ze S tah lhelm ow cam i. W  m iejscow o ­
ści S tgoar 3 sam ochody ciężarow e w iozące  
grupę R eichsbannerow ców pow racających  
z uroczystości w M oguncji napadnięte zo ­
sta ły przez S tah lhelm ow ców i obrzucone  
kam ieniam i. N apadu dokonano przed o- 
czam i polic ji.

sw ej obrony pałek , kom uniści obrzuci- 
i li ją kam ien iam i, flaszkam i, kuflam i 

od piw a i innem i przedm io tam i znaj- 
dującem i się pod ręką.

N im polic ja zdąży ła przygotow ać  
sw oją broń palną, kom uniści zaprze ­
sta li atakow ania . W ielu polic jan tów  
odniosło rany .

dem o W ysokiem nap ięciu i poniosły  
śm j^rć na m iejscu . W  te j chw ili przecho ­
dził tam tędy ogniom istrz 3 p . a, c. Jan Ż y ­
w ioł, który przypadkow o dotknął nogą  
przew odu . P adł natychm iast porażony , 
lecz zdo łano go odratow ać i w  stan ie cięż- 
kib ulokow ano w szp ita lu w ojskow ym .

P onadto szalejąca w ichura zn iszczy ła  
kilka drzew m in . zostało obalone stare  
drzew o rosnące koło dom u przy ul. K ościu ­
szk i 14 .

P rzew ody te lefon iczne z W arszaw y i in  
nem i m iastam i rów nież uleg ły zn iszczen iu  
i dopiero późnym w ieczorem zostały na ­
praw ione.

D rugiem rozporządzeniem prezy ­
djum  W . C . I. K . ustanow iono sk ład  
now ego kom isarjatu spraw zagr. jak  
następu je: K restińsk i, dotychczasow y  
poseł sow ieck i w B erlin ie jako pierw ­
szym zastępcą kom isarza ludow ego , 
K arachan —  jako drug i zastępca i S to- 
m oniakow jako trzeci członek kole-  
gjum . zz  

pierw szą organ izacją w P olsce, repre­
zen tow aną na całej niem al kuli ziem ­
sk iej. S okolstw o polsk ie to fun  lam ent 
pierw szej arm ji polsk iej, w obecnej 
N iepodleg łej N ajjaśn iejszej R zeczypo ­
spo lite j P olsk iej, która , gdy zaszła po- 

odbudow ała naszą ukochaną O jczyznę.
S okolstw o  polsk ie, dziś m oże ilościo ­

w o osłab ione, z pow odu licznych in ­
nych now opotw orzonych organ izacy j,  
jakościow o jednak jest silne jak i po ­
przedn io , czem u  dało  św iadectw o  na  ze­
szło rocznym  Z locie W szechpolsk im  i że  

jedynym jego celem , który jest naj­
św iętszym dla każdego praw ow itego  
P olaka, jest stanie na straży N aro ­
du pod hasłam i: B óg i O jczyzna i C zo ­
łem O jczyźn ie a szponem w rogow i. 
W ierne tem u hasłu soko lstw o pol­
sk ie staw iło się do szeregów z bron ią  
w  ręku z chw ilą w ybuchu w ojny , za ­
kończonej zw ycięstw em P olsk i.

D ruhow ie! N ie w olno nam  teraz na  
w aw rzynach odpoczyw ać, lecz czuw ać  
czu jnem  bystrem  soko łem  okiem , by w  
razie potrzeby w  każdej chw ili ponow ­
nie dać dow ód naszej sprężystości cia ­
ła i hartu  ducha. S okolstw o polsk ie nie  
w abi obiecankam i nikogo w  sw oje sze­
reg i, nie zaprasza zby tn io do nich , —  
bo dla każdego P olaka zaszczy tem  być  
w inno: stać w karnym szeregu so ­

kolim .
D ruhow ie i druchny O kręgu IV , 

staw cie się jak najliczn iej na Z lo t O - 
kręgow y, stw órzcie jak najw iększą  
drużynę ćw iczącą, by pokazać w rogom , 
że jesteśm y siln i, a braciom naszym ,  
żeśm y złączen i.

N ie zrażajcie się tern , że stosunko ­
wo będzie nas m ało , nie jest to w iną  
naszą, ty lko tych , którzy pow inn i być  
razem  z nam i pod  soko lim  sztandarem , 
a jednak się usuw ają —  niepom ni na  
hasło : W  O jczyzny obron ie ćw iczm y  

ram ię i dłon ie .

Odezwa do Obywateli 
m. Chełmży.

W  dniach  2  i 3 sierpn ia 1930 r. odbę ­
dzie się w  C hełm ży Z lo t S okolstw a na ­
leżącego do IV . O kręgu D zieln . P om or­
sk iej ze w spółudziałem  drużyn soko lich  
z innych D zieln ic i O kręgów . Z e zlo ­
tem  łączy się 35-lecie istn ien ia  gniazda  
C hełm żyńsk iego .

Z lo ty soko le —  te poniekąd egza­
m iny soko le przed całem spo łeczeń ­
stw em  —  spo tykały się zaw sze i w szę­
dzie z ogólną sym patją . Ż yw im y na ­
dzieję , że i tegoroczny Z lo t S okoli w  
C hełm ży , znajdzie poparcie u  m ieszkań ­
ców m iasta , przedew szystk iem  przez  
odśw iętne udekorow anie dom ów  flaga ­
m i o barw ach narodow ych  i w zięcie u-  
działu w  całym  program ie zlo tow ym , 
a szczegó ln ie w  popisach soko lich , któ ­
re się odbędą dnia 3 sierpn ia br. na  
dziedzińcu gim nazjum  przy ul. H allera .

A by um ożliw ić  w szystk im  G niazdom  
przyb . do C hełm ży już 2 sierpn ia br., a  
najpóźn iej do g . 19 , apelu jem y do pp . 
pracod ., aby raczy li tych pracow ni­
ków , którzy należą do „S okoła" —  zw ol­
nić od popołudn io w ej pracy w  sobo tę  
2-go sierpn ia , by dać im m ożność  
podporządkow ania się rozkazom w y ­
danych przez w ładze w spraw ie zlo tu*

C zołem !
Z a P rzew odnictw o IV . O kręgu

(_ ) m . Z ielińsk i, (— ) J. K olenda,
sekretarz  prezes.

(— ) J. R ogozińsk i, 
naczeln ik .

Popierajcie przemysł krajowy!

Polski posłannictwo na 
Wschodzie.

Na marginesie wykładów b. generała 
ks. Lesnobrodzkiego.

M im o że nieraz w skazyw aliśm y na  
posłann ictw o P olsk i na Z achodzie i 
W schodzie, spraw a ta tak jest w ażna, 
żp należy ją często naszem u spo łeczeń ­
stw u przypom inać, by ciąg le ją sob ie  
uprzy tom niało ,- nią się przejm ow ało , i 
do niej dostosow yw ało .

W  I artyku le m ów iąc o posłann ic ­
tw ie P olsk i na Z achodzie poruszaliśm y  
ty lko m om enty polityczne. W arto jed ­
nak uprzy tom nić sob ie , że P olska jako  
kraj przew ażnie katolick i stanow i 
i.  stano  w ić pow inna silną zaporę prze­
ciw  postępow i unijnego pro testan tyzm u  
na W schód , pro testan tyzm u, który sto i 
na usługach prusk iej polityk i. P ro te ­
stan tyzm w sw ej istocie obcy jest du ­
szy polsk iej. Jeżeli pro testan tyzm nie ­
m iecką duszę zdepraw ow ał i na bez ­
droża, prow adzące aż do zupełnego  nie­
dow iarstw a, sprow adził, to dla polsk iej 
duszy tern w ięcej staje się zabó jczą  
trucizną. N ie przeczym y w cale , że w  
P olsce są m iędzy pro testan tam i augs­
bursk iego i helw eckiego w yznania do ­
brzy patrjoci, ale spostrzegam y jednak  
u w ielu znaczne odchylenia się od na ­
rodow ej m yśli polsk iej, pogłęb iającą  
się niechęć do kato lick ich P olaków , —  
i m im ow olne sym patje dla niem ieck ie­
go pro testan tyzm u; w szak zauw aża­
m y, że pro testanci polscy , skoro dosta-  
ją się pod w pływ  niem . pro testan tyzm u  
unijnego , ła tw o zatracają sw ą polskość  
je j się w ypierają i sta ją się niem . na-  
ciooft  lista  m i.

P ro testan tyzm zapisał się w dzie­
jach  P olsk i krw aw em i zg łoskam i, przy ­
czyn ił się w  w ielk iej m ierze do osłab ie ­
nia P olsk i, stał się początk iem  upadku . 
W ystarczy bodaj w spom nieć, że pro te­
stanci polscy stali się zdrajcam i O j­
czyzny —  i sp iskow ali z w rogam i P ol­
sk i. T oteż w zm ożenie pro testan tyzm u w  
P olsce byłoby nieszczęściem dla pol­
sk iego narodu i państw a. Z aznaczyć  
należy , że praw dziw ie patrjo tyczn i pro ­
testanci polscy m ocno się sk łan iają do  
kato licyzm u.

Zdaje się nam, że polski katolicyzm 
dotąd za mało się interesuje sprawą 
zjednania i pozyskania polskich prote­
stantów dla katolicyzmu, — właściwie 
dotąd w tym względzie nic się nie czy­
ni. Zdaje się nam, że nasi katol. pisa­
rze, mian, apologeci, powinni rozpocząć 
wnet akcję propagandową, — nie pole­
miczną, a raczej wyjaśniającą i uzasad­
niającą katolicyzm. Iść powinny między 
prot. inteligentów pisma, broszury i 
dzieła o głębszej, naukowej treści, — 
a popularne pomiędzy polski lud pro­
testancką

P o tym ekskursie przejdziem y do  
naszego tem atu: posłann ictw o P olsk i 
na W schodzie i dla S łow iańszczyzny  
w schodniej.

Z góry podnosim y, że nasze daw ­
niejsze poglądy najzupełn iejsze zna ­
lazły potw ierdzen ie w sferze re lig ijnej 
przez O jca św . P iusa X I, który podniósł 
posłann ictw o polsk iego kato licyzm u  
w obec R osji.

P olska poniosła pow ażne zasług i  
w obec K ościo ła św . na W schodzie. 
W iekopom nem je j dziełem jest naw ó- 
cen ie L itw y i Ż m udzi. P olska podtrzy ­
m yw ała nie ty lko sw oje panow anie po ­

lityczne na W schodzie, —  ale rów nież  
też kato licyzm , — - i usiłow ała go bro ­
nić i W zm acniać w obec postępów  sch i­
zm y. P olska podejm ow ała akcję pojed , 
nan ia schizm atyków  z K ościo łem od  
najdaw niejszych czasów , ona to dopro ­
w adziło do U nji B rzesk iej. P olacy —  
po rozb iorach w nosili kato licyzm do  
R osji. N ajliczn iejsze placów ki katolic­
kie w R osji zaw dzięczają sw oje pow ­
stan ie, utrzym anie i rozw ój P olakom . 
P rzew ażnie polscy kap łan i w ykonyw a­
li tam duszpasterstw o i aposto lstw o  
kato lick ie m im o ogrom nych utrudn ień . 
P olscy księża kat. i polsk i lud  kato lick i 
najsiln ie jszy opór staw ili bezbożności 
bolszew ick iej, —  i dodaw ali hartu ro ­
sy jsk im kato likom . P olscy m ęczennicy  
zraszali w schodnie rub ieże P olsk i i 
rosy jsk ie obszary ofiam ie sw oją krw ią. 
P olacy przygotow ali teren pracy dla  
aposto lstw a kato lick iego w R osji.

P olska i P olacy doznaw ali w ciągu  
w ieków , a zw łaszcza przy rozb iorach  
i po nich , straszne krzyw dy przez car­
sk ie rządy rosy jsk ie i ich siepaczów , —  
ato li P olacy um ieli zaw sze odróżn iać  
lud rosy jsk i od rządów carsk ich , —  i 
nigdy nie żyw ili do rdzennych R osjan  
nienaw iści, jak rdzenn i R osjan ie nie  
odnosili się do P olaków z nienaw iścią; 
pom iędzy P olak iem  a rdzennym  R osja­
ninem ła tw o naw iązyw ały się przy ja ­
cielsk ie stosunki. S ą w praw dzie w iel­
kie różnice m iędzy psych iką rosy jską  
a polską, —  lecz leżą one nie ty le w  
charak terze obóch narodów , a raczej w  
stosunkach państw ow ych i w yrab ian iu  
się narodu. C aryzm  i sch izm a ogrom nie  
m ało czyn iły dla w yrobien ia ducha na ­
rodow ego , raczej go trzym ały na naj- 

• niższym poziom ie, a w prow adzały du ­

żo azjatyck ich w pływ ów . R ów nież trze ­
ba pam iętać, że naród rosy jsk i m a w  
sob ie dużo obcoplem ieńczych dom ie­
szek , że ponad to w  sk ład jego w chodzą  
liczne szczepy , pod w zględem narodo ­
w ym i re lig ijnym w ręcz odm ienne. 
G dyby caryzm  był w ięcej dbał o dobro  
szerok ich m as, gdyby był w nie w nosił 
zdrow ą kultu rę i postęp gospodarczy ,  
a nie ogran iczał się do zapew nien ia so ­
bie i rządzącej klasie w ładzy i bogac­
tw a, byłaby m ogła w ytw orzyć się w e ­
w nętrzna konso lidacja , m ógłby był 
zjednoczyć poszczegó lne szczepy w spól­
ny in teres i w yższa idea państw ow a.  
N iezm iernie w ażnym w procesie w e ­
w nętrznej konso lidacji jest czynnik re ­
lig ijny . T enże jednak w R osji był nie ­
zm iern ie m ałym , bez głębszej w artości. 
— Jedynie uznanem w R osji w yzna­
niem  panującem  była cerk iew  sch izm a- 
tycka czy li praw osław na, a w niej pa ­
now ała zupełna bezw ładność. C erk iew  
praw osław na nie spełn iała posłann ic ­
tw a re lig ijnego , a była raczej ty lko na ­
rzędziem  w ręku w ładców , była jakby  
re lig ijną polic ją , zależną od św ieck iego  
G eneralp rokurato ra S ynodu, którym  
był św ieck i kom isarz carsk i. C erk iew , 
praw osław na, uzależn iona całkow icie  
od caryzm u i przez caryzm utrzym y ­
w ana, utrzym yw ała zew nętrzne fo rm y  
re lig ijne, a m ało się troszczy ła o w pro- 
w adztn ie ducha B ożego w dusze w ier­
nych . C ała re lig ijność w yrażała się w  
prak tykach zew nętrznych bez zrozu ­
m ienia w ew nętrznej treści zakonu  
C hrystusow ego . C erk iew była służką  
cezaropap izm u, której zadan iem było  
szerzen ie kultu cara , którego praw ie  
iden tyfikow ano z C hrystusem P anem .

(D okończen ie nastąp i).
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K R O N IK A .
'■ K ALEN DA RZYK :

C z w a r te k : K u n e g u n d y , F ra n c .
P ią te k : J a k ó b a A p .

0  Z B ractw a Stneleckiego. W u b ie ­
g łą n ie d z ie lę tu t. B ra c tw o S trz e le c k ie  
u rz ą d z iło n a s trz e ln ic y  s trz e la n ie w e w n ę ­
t r z n e  o  n a g ro d y  i p re m je . W y n ik i s trz e la ­
n ia s ą n a s tę p u ją c e : T a rc z a ż e to n o w a : I . 
•n a g r . b ra t P o m ie c z y ń s k i 5 7 p ie r śc ie n i I I .  
n a g r . b ra t S t. M a te k i 5 7 p . T a rc z p re m jo -  
w a : I . b r . S w o b o d z iń s k i 5 6 p . I I . b r . S t. 
M a la k i 5 6 p . I I I n a g r . b r . P o m ie c z y ń s k i  
5 5 p ., IV . b r . K . M a ls k i p . V . b ra t F r .  
L a n g e 5 5  p .

B aczność m łodzieżą kato licka I N a  
s ta d jo n re m ie jsk im  w  G ru d z ią d z u  ‘u rz ą d z a  
K a t. Z w ią z e k M ło d z ie ż y P o lsk ie j n a d je -  
c e z ję c h e łm iń s k ą s w o je d o ro c z n e  i o g ó ln o  
p o m o rsk ie z a w o d y s p o r to w e i s trz e le c k ie  
p rz y u d z ia le p rz e sz ło 5 0 0 z a w o d n ik ó w  
w  d n ia c h 2 6 i 2 7 l ip c a b r . P ro g ra m  p rz e ­
w id u je le k k ą a tle ty k ę , s trz e la n ie i g ry  
s p o r to  *  e .

S z c z e g ó ło w y p ro g ra m  je s t n a s tę p u ją c y :  
D n ia 2 6 l ip c a o d g o d z in y  1 7 — 2 0 p rz e d -  

b o ie .
D n ia 2 7 l ip c a o g o d z in ie 8 .3 0 w s p ó ln a  

M sz a ś w . O  g o d z in ie 1 0 -e j d a ls z e p rz e d b o -  
je . O  g o d z in ie 1 5 ‘ d e f i la d a  p rz e d  w ła d z a m i. 
O  g o d z . 1 5 .3 0 d o  1 8 z a w o d y  f in a ło w e  i ro z ­
d a n ie n a g ró d .

N a z a w o d a c h w  G ru d z ią d z u w y e lim i­
n u je Z w ią z e k re p re z e n ta c y jn ą d ru ż y n ę ,  
k tó ra b ro n ić b ę d z ie b a rw P o m o rz a n a  
o g ó ln o p o ls k ic h z a w o d a c h Z je d n o c z e n ia  
M ło d z ie ż y P o lsk ie j w  d n ia c h  1 4 i 1 5  s ie rp ­
n ia w  S p a lę p o d  W a rs z a w ą .

(Si Tępienie szczurów . W s z y s tk im  w ła ­
ś c ic ie lo m  g ru n tó w  i o b je k tó w  p o ło ż o n y c h  
n a te re n ie m ia s ta W ą b rz e ź n a , z w ra c a m y  
u w a g ę n a o g ło sz e n ie o o b o w ią z k u z a k ła ­
d a n ia t ru te k  n a s z c z u ry  w  d n ia c h  3 0 i 3 1  
b m . S z c z e g ó ło w e z a rz ą d z e n ie w  te j s p ra ­
w ie z e s tro n y p . b u rm is trz a z n a jd u je s ię  
w  d z ia le  o g ło s z e ń .

0 Stale kuna m leczankie C entralne* 
go Tow arzystw a O rganizacyj K ółek R olni* 
czych w Liskow ie K aliskim . 10-ciotygod­
niow y kurs przeszkolenia kierow ników  
m leczarni.

W y d z ia ł S p ó łd z ie lc z o ś c i C e n tra ln e g o  
T o w a rz y s tw a O rg a n iz a c y j i K ó łe k R o ln i­
c z y c h p o d a je d o w ia d o m o śc i , iż n a s tę p n y  
k u re m le c z a rs k i d la p rz e s z k o le n ia k ie ro w ­
n ik ó w  m le c z a rn i ro z p o c z n ie s ię d n ia 1 5 -g o  
w rz e ś n ia 1 9 3 0 ro k u .

O p la ta z a n a u k ę w ra z z u trz y m a n ie m  
i m ie sz k a n ie m  w  in te rn a c ie p rz e z c a ły  
c z a s t rw a n ia k u rs u (1 0 ty g o d n i) w y n o s i  
2 5 0 z ło ty c h (d w ie ś c ie p ię ć d z ie s ią t z ło ty c h )  
z k tó ry c h 1 5 0 .—  z ł . z g ó ry , re s z tę p o  5 0 .—  
z ł . w  2 -c h ra ta c h m ie s ię c z n y c h , o ra z w p i­
s o w e w  s u m ie 1 0 .—  z ł . je d n o ra z o w o .

K a n d y d a c i Z g ła s z a ją c y  s ię n a  k u rs m u ­
s z ą s ię w y k a z a ć ś w ia d e c tw a m i: o d b y te j  

s łu ż b y  w o jsk o w e j (w z g lę d n ie z w o ln ie n ie m ) , 
u k o ń c z e n ia s z k o ły p o w s z e c h n e j (w  z a k re ­
s ie  7 -m iu  o d d z ia łó w ) , c o  n a jm n ie j 2 - le tn ie m  
k ie ro w n ic tw e m m le c z a rn i , ś w ia d e c tw e m  
m o ra ln o ś c i , w y s ta w io n e m  p rz e z m ie jsc o ­
w e g o p ro b o s z c z a , lu b u rz ą d g m in n y , o ra z  
ś w ia d e c tw e m  le k a rs k ie m , s tw ie rd z a ją c e m  
s ta n  z d ro w ia k a n d y d a ta . W y ż e j w y m ie n io ­
n e ś w ia d e c tw a w  o ry g in a le lu b u w ie rz y ­
te ln io n y c h  o d p isa c h w ra z z m e try k ą u ro ­
d z e n ia  i p o d a n ie m  n a le ż y  s k ła d a ć d o W y ­
d z ia łu S p ó łd z ie lc z o ś c i C e n tra ln e g o T o w a ­
rz y s tw a O rg a n iz a c y j i K ó ł R o ln ic z y c h  
w  W a rs z a w ie , u l. K o p e rn ik a 3 0 z a p o ś re d ­
n ic tw e m  O d d z ia łu Z w ią z k u R e w iz y jn e g o  

d o k tó re g o s p ó łd z ie ln ia n a le ż y , n a jp ó ź n ie j  
d o  d n ia  1 -g o  s ie rp n ia 1 9 3 0 ro k u .

W p o d a n iu n a le ż y w y m ie n ić d a tę  
i m ie js c e u ro d z e n ia , ż y c io ry s o ra z d o k ła d ­
n y a d re s p o c z to w y . Z a k w a lif ik o w a n i k a n ­
d y d a c i b ę d ą z a w ia d o m ie n i o p rz y ję c iu n a  
k u rs p rz e d 1 w rz ś n ia 1 9 3 0  r .

P rz y b y w a ją c y  n a  k u ra w in n i p rz y w ie ź ć  
z s o b ą p o ś c ie l , s ie n n ik , u b ra n ie d o p ra c y ,  
2 b ia łe fa r tu c h y z rę k a w a m i o ra z t r e p y  
n a d re w n ia n y c h p o d e s z w a c h .

0  Zabaw a le tnia . W  n a d c h o d z ą c ą n ie ­
d z ie lę d n ia 2 7 b m . u rz ą d z a C h rz e ś ć ija ń -  
s k ie Z je d n o c z e n ie Z a w o d o w e w ie lk i k o n ­
c e r t p o łą c z o n y z ró ż n e m i n ie s p o d z ia n k a ­
m i w  o g ro d z ie p . T w a rd o w sk ie g o p rz y  
m le c z a rn i .

P o c z ą te k k o n c e r tu o g o d z . 4 -e j p o p o ­
łu d n iu . Z a rz ą d Z je d n o c z e n ia u p ra s z a  o  ja k  
n a jw y d a tn ie js z e p o p a rc ie te j im p re z y , 

z k tó re j z y s k p rz e z n a c z a s ię n a b e z ro b o t­
n y c h .

0  O pilstw o. W e w to re k w g o d z in a c h  
p o p o łu d n io w y c h w s ta n ie b e z n a d z ie jn ie  
p ija n y m  z o s ta ł p rz e z p o lic ję p rz y trz y m a ­
n y i d o p o s te ru n k u o d p ro w a d z o n y z n a n y  
z c z ę s ts z y c h ju ż „ p o p is ó w 1 1 p ija c k ic h n ie -  
ja k iś W a s z e w sk i z a tru d n io n y w fa b ry c e  
P e P e G e . D w a j p o s te ru n k o w i m ie li z a d a n ie  
n ie la d a , g d y ż W . n a  p o s te ru n e k  n ie c h c ia l  
p ó jś ć , i d o p ie ro p o d łu ż s z e m s z a m o ta n iu  
s ię , u le g ł w re s z c ie . M o ż e w ię c b a c z n ie jsz a  
u w a g a p o lic j i n a te g o c z c ic ie la B a c h u s a ,  
s k ło n i g o w re sz c ie d o o g ra n ic z e n ia s ię  
c h o c ia ż w  z a ż y w a n iu te g o  z g u b n e g o „ n e k ­
ta ru  “ .

0  K . S. O lym pja G rudziądz w W ą ­
brzeźnie. W  n ie d z ie lę d n ia  2 7 b m . o g o d z i­
n ie 5 -ę j p o p o łu d n iu  n a p l. L u k s u so w y m  
o d b ę d ą  s ię z a w o d y p iłk i n o ż n e j p o m ię d z y  
s i ln ą d ru ż y n ą O ly m p ji z G ru d z ią d z a  
a m ie jsc o w y m  z e s p o łe m  P e P e G e . O s ta tn ie  
z w y c ię s tw o  T ’e P e G e n a d O ly m p ją d a je  
p rz y p u s z c z a ć , ż e ta  o s ta tn ia  p rz y b ę d z ie  w e  
w z m o c n io n y m  s k ła d z ie , a b y  s ię z re h a b ili­
to w a ć , c o o c z y w iśc ie z a lic z y  te z a w o d y d o  
rz ę d u c ie k a w y c h s p o tk a ń  n a g ru n c ie w ą -

W y d a w c a i re d a k to r o d p o w ie d z ia ln y :  

E d w a rd P isz c z , W ą b rz e ź n o , W o ln o ś c i 5 5 . 

Z a o g ło s z e n ia R e d a k c ja n ie o d p o w ia d a .

D ru k : D ru k a rn ia T o ru ń s k a S . A . 
w  T o ru n iu .

B „DWÓR WRlESKr
w ł. J a n  K a c z y ń s k i .

W 4 2 6

W  s o b o tę , d n ia  2 6 -g o  b ie ż . m ie ś , o  g o d z in ie  8 ,4 5  w ie c z . i w  n ie d z ie lę ,  
d n ia 2 7 'g o  o  g o d z in ie  5 - te j i 8 ,4 5  w ie c z o re m  w y ś w ie tla  s ię  o ry g in a ln y  

d ra m a t h in d u s k i  

„nnui win"
Dramat miłosny według hinduskiej legendy Niraujan Pala.

■MRiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiim
Tajemnicze morderstwo!11 

Śmiertelne ukąszenie 

imijill!

Basmoaiii d f zbbiu ii zamHtiiH wnflusmiii. 
iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiRUiiiiioiiiiiiiiyiiiiiiiiiiiiii^

SIO N C E
„H otel Pod białym orłam ”  
w łaścicie l Fr. Szym ański.

D z iś w  ś ro d ę , d n ia  2 3  b m . o  g o d z in ie 8 ,4 5  w ie c z . w ielki podw ójny program

ja k o  p ie rw s z y : „C ZŁO W IEK , K TÓ R Y K R ĘCI11 
„N IEW IN N Y G R ZEC H ”

W  c z w a rte k , d n ia  2 4 b m . o g o d z . 6 ,3 0  i 8 .4 5 y r jf ic z . przedstaw ienie dla pań

„H IG  J  E  N  A S  E  K  S  U  A L  N  A >( -
D la m łodzieży poniżej la t 18 w stęp w zbroniony.

N astępny program :

„K ról gór"

W -4 2 7 i £

.................................—

Zarządzenie  
w spraw ie tępien ia szczurów na obszarze  

m . W ąbrzeźna.,

N a p o d s ta w ie  a r t I . p k t. 4 . i a r t . 1 1 u s ta w y z  d n ia  
2 5 . V II . 1 9 1 9 (D z . U s t. N r. 6 7  p o z . 4 0 2 1 w s p ra w ie  

z w a lc z a n ia c h o ró b  z a k a ź n y c h  o ra z in n y c h c h o ró b w y ­
s tę p u ją c y c h  n a g m in n ie i ro z p o rz ą d z e n ia  w y k o n a w c z e g o  
M in is tra  Z d ro w ia  P u b lic z n e g o , w y d a n e g o  w  p o ro z u m ie n iu  
z M in is tre m  S p ra w  W e w n ę trz n y c h w  s p ra w ie z w a l ' 
c z a n ia c h o ró b  z a k a ź n y c h z d n ia 1 6 . X , 1 9 1 9 , (M o n .  
P o ls k i N r. 2 2 4 ) z a rz ą d z a s ię o g ó ln e tę p ie n ie s z c z u ró w  
n a  o b s z a rz e m ia s ta  W ą b rz e ź n a w  d n iu 3 0 i 3 1 l ip c a  

1 9 3 0  r .

4  1-
D o tę p ie n ia s z c z u ró w o b o w ią z a n i s ą p rz y s tą p ić  

w s z y s c y  w ła ś c ic ie le  lu b  z a rz ą d c y p o s z c z e g ó ln e m i n ie -  
ru c h o m o ś c ia tn i , w ła ś c ic ie le p ie k a rń , z a k ła d ó w  rz e ź n ie -  
k ic h  i in n y c h  z a k ła d ó w  p rz e tw a rz a ją c y c h  p ro d u k ty  s p o ­
ż y w c z e , z a k ła d ó w  fa b ry c z n y c h  i rz e m ie ś ln ic z y c h , w s z e l ­
k ic h s k ła d ó w  i tp . T ru tk i p o w in n y b y ć p o ro z k ła d a n e  
w  d o m a c h  m ie s z k a ln y c h , z a b u d o w a n ia c h  g o s p o d a rc z y c h , 
w e w s z e lk ic h  s k ła d a c h , p iw n ic a c h , s p ic h le rz a c h , •  p o d ­

d a s z a c h , n a w o ln y c h  n ie z a b u d o w a n y c h p la c a c h , w  o g ro ­
d a c h  i tp . b e z w z g lę d u  n a to , c z y o b e c n o ś ć s z c z u ró w  
z o s ta ła s tw ie rd z o n a .

5  2 .
T e rm in  ro z ło ż e n ia t ru te k u s ta la s ię n a d z ie ń 3 0  

i 3 1 V II . 1 9 3 0  r . T ru tk i p o w in n y  z o s ta ć n a m ie js c u w  
c ią g u  c o n a jm n ie j 2 d n i. P a d łę s z c z u ry n a le ż y , z a k o p a ć  
d o  g łę b o k o ś c i n ie m n ie js z e j n iż  3 /4  m tr .

6 3> . ■•= '■

O s o b y , w y m ie n io n e w  § 1 . o b o w ią z a n e s ą n a b y ć  
t ru tk i w  m ie js c o w e j a p te c e i w e w s z y s tk ic h  d ro g e r ja c b  
m ia s ta W ą b rz e ź n a , w  k tó ry c h  s p rz e d a ż  w y p ró b o w a n e g o  
ś ro d k a b ę d z ie s ię o d b y w a ć w  d n ia c h  2 8 . i 2 9 . V II . 1 9 3 0  
r . p o  c e n ie 1 ,5 0 z ł , w ra z z s ło ik ie m . W  lo k a la c h  ty ę h  
n a b y w c y  b ę d ą  re je s tro w a n i.

. §4. :
P rz e d  p rz y s tą p ie n ie m  d o  tę p ie n ia  —  w s z y s c y  w ła ­

ś c ic ie le d o m ó w o b o w ią z a n i są n ie ru c h o m o śc i s w e d o ­
p ro w a d z ić d o . n a le ż y te j c z y s to ś c i , w y w ie ś ć z a w a r to ś ć  
z ś m ie tn ik ó w , u s u n ą ć  w s z e lk ie o d p a d k i i ś m ie c i , z a n ie ­
c z y s z c z a ją c e p o s e s ję  i tp . a ż e b y s z c z u ry  w  o k re s ie  tę ­
p ie n ia p o z b a w io n e  b y ły  z u p e łn ie  n o rm a ln e g o  p o ż y w ie n ia .

G ru n to w n e o c z y s z c z e n ie d o m o w , d z ie d z iń c ó w , z a ­
b u d o w a ń  g o s p o d a rc z y c h , o g ro d ó w , w o ln y c h  n ie z a b u d o ­
w a n y c h p la c ó w  i tp . p o w in n o  s ię  o d b y ć  d o  d n ia  2 9 . V II  
1 9 3 0  r . Ś m ie c i n a le ż y  w y w o z ić d o  s a d z a w k i z n a jd u ją ­

c e j s ię n a g ru n c ie w y d z ie rż a w io n y m  p rz e z B ra c tw o  
S trz e le c k ie p rz y  u l. P o m o rs k ie j .

Z e z w o le n ia  n a n a b y c ie t ru te k  w y d a w a n e  b ę d ą  b e z ­
p ła tn ie w  b iu rz e M ie js k ie g o U rz ę d u B e z p ie c z e ń s tw a  
i P o rz ą d k u  P u b lic z n e g o  (R a tu s z p o k ó j n r . 4 ) w  d n ia c h  
2 8 . i 2 9 . V II . 1 9 3 0  r .

W  c z a s ie ro z k ła d a n ia t ru te k  ta k  ja k  i p o  te rm in ie  
o rg a n a p o lic y jn e b ę d ę k o n tro lo w a ć , c z y  w s z y s c y  w ła ­
ś c ic ie le d o m ó w  i z a k ła d ó w  e tc . z a s to s o w a li s ię d o  n i ­

n ie js z e g o  z a rz ą d z e n ia :
§ 5 .

W in n i n ie s p e łn ie n ia o b o w ią z k ó w , w y n ik a ją c y c h  z  
n in ie jsz e g o z a rz ą d z e n ia u le g n ą  w  d ro d z e a d m in is tra ­
c y jn e j k a rz e  g rz y w n y  d o  1 0 0 0  z ł , lu b  k a rz e a re s z tu  d o  

3  m ie s ię c y  w z g l, o b u  k a ro m  łą c z n ie .
W a h r /e rn o , 2 2 . V II . 30. r.

(— 1 Schw arx burm istrz. W . 4 2 7

D A M SK IE-M ESK IE-D ZIEC IEC E  
K O STJU M Y K Ą PIELO W E  

= =  w e łn ia n e i b a w e łn ia n e

kapy  w  różnych deseniach - parasolki na plażą  
poleca

ST. ŻU R A LSK I, ul. K olejow a.
W .4 2 9

W  czasie ferji sądow ych  od 15 lipca do  15 w rześnia  

biura nasze otw arte sa od godziny 8-2-ej 
(— ) K azim ierz B alcerski (-) M arjan C zypicki 

a d w o k a t i n o ta r ju s z  . a d w o k a t

(-) D r. H enryk O strow ski
a d w o k a t i n o ta r ju s z .  W .4 3 1

Zam ów ienia flriilfi  
na w szelkie U  a U  i\  I 

przyjm uje

„G azeta W ąbrzeska”  
rę c z ą c  z a w z o ro w e  i s z y b k ie w y k o n a n ie  

-------po cenach przystępnych-----

PopiBrajcłg Przemysł Krajowy.

a iii i ii i ii i ii i

Tow arzystw a
u p ra sz a  s ię

o rychłe zam ów ienie
sali do zabaw

W 4 2 3 H otel-D w ór W ąbrzeski

TR U C IZN Ę!!
s ie ję s ta le n a m e m  p o lu ,  
p rz y  u lic y  C h e łm iń s k ie j 2 0

w y b u d o w a n ie W 4 3 0

Jan WarszewsKi.

Przetarg przym usow y.

D n ia  2 4 . 7 , 3 0 . r . o g .  

4  p o  p o ł s p rz e d a w a ć b ę d ę  
w  d ro d z e p rz e ta rg u p rz y ­
m u s o w e g o n a jw ię c e j d a ją ­

c e m u z a g o tó w k ę  u  p . M a r ­
ia n n y i F e lik s a m a łż . C e ­
g ie ls k ic h  w  K s ią ż k a c h  p o w . 
W ą b rz e ź n o : o k o ło  1 0 .0 0 0  c e ­

g ie ł , m a c io rę , c ie la k a , p o -  
w ó z k ę i o k o ło 1 0 m ó rg  
p s z e n ic y  n a  p n iu . R e c , z a s t .  
k o m . s ą d o w e g o  w  W ą b rz e ź ­

n ie .

Licytacja przymusowa.
D n ia 2 4  l ip c a b r . o  g . 1 2  

s p rz e d a w a ć b ę d ę  n a jw ię c e j  
d a ją c e m u z a g o tó w k ę u  
w d o w y  D ą b ro w sk ie j w  O s -  

t ro w ite m :

centryfugę.
L itw in , k o m o rn ik s ą d o w y  
w  G o lu b iu .

Przetarg przym usow y.

W  c z w a r te k , d n ia  2 4  b m .  
o  g o d z .  1 4  s p rz e d a m  w  M le -  
w ie  n a jw ię c e j d a ją c e m u  z a  
g o tó w k ę : w irów kę, m a- 
neż i 4  m orgi żyta  na  
pniu . Z b ió rk a l ic y ta n tó w  
u g o s p . D z w o n k o w s k ie g o . 
R o g o w s k i, k o m o rn ik s ą d o ­
w y  K o w a le w o

Licytacja przymusowa.
D n ia 2 4 l ip c a b r . o  g . 1 3  

s p rz e d a w a ć b ę d ę  n a jw ię c e j  
d a ją c e m u  z a  n a ty c h m ia s to ­

w ą z a p ła tą u p . W in c . i 
W ła d . B ie lic k ic h  w  O s tro -  

w ite m  (N a p o lu )  

m aciorę ok. 3 ctr. 
L itw in , k o m o rn ik s ą d o w y  

w  G o lu b iu .

Licytacja przymusowa
D n ia  2 4  l ip c a  b r . o  g o d z .  

1 1 - te j s p rz e d a w a ć  b ę d ę  n a j­
w ię c e j d a ją c e m u  z a  g o tó w k ę  
u  p a n a  Jana R udew icza  
w  O strow item  

flubeltówkĘ. źrebaka i tie- 
laka (jałtrszka)1/? roczny.

Litw in , 
k o m o rn ik s ą d . w G o lu b iu

Licytacja przym usow a.

D n ia 2 5  l ip c a  b r . o  g o d z .  
1 0 - te j s p rz e d a w a ć  b ę d ę  n a j­
w ię c e j d a ją c e m u  z a  n a ty c h ­
m ia s to w ą  z a p ła tą  u  p . Jana  
M arcinkow skiego w  
G olubiu  p rz y  u l.1 7 ó ty c z n ia  

c a ły  s k ła d  to w a ró w  k ró t­
k ic h i g a la n te ry jn y c h  

w ra z z u rz ą d z e n ie m .
L ic y ta c ja o d b ę d z ie s ię  

n a p e w n o . Litw in, k o m .  
s ą d o w y  w  G o lu b iu .


